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Wiadomości- zagraniczne. 


A REg BEE T REA PEA, SAP ; 
Z Paryża, dnia 9. Stycznia. 

- Dzienniksporów powiada: «Jakkolwiek 
żywy jest spór, którego wrzawa w tej chwili 
do uszu naszych dochodzi, jakkolwiek gyvat- 
tovyne są namiętności, które umysły razdwa- 


jają, smutna wiadomość o zgonie Xiężnćj . 


Wirtembergskićj nie omieszka wzniecić w 


sercach wszystkich równego uczucia i żalu,“ 


U narodu tak szlachetnćj czułości wszystkie 
szlachetne dusze uczują potrzebę połączenią 
swego żalu z żalem stroskanćj rodziny. . Uczu- 
ja przynajmniej i podzielać będą wielki ten 
smutek, który dotknął w téj chwili już tylu 
smutkami:przywalony tron. zy tak obficie 
z ocz Królowej płynące znajdą niezawodnie 
drogę do serc wszystkich. Xiężna Wiirtem- 
berska ledwo 25 lat liczyła. Poszła za mąż 
1837. r. i jednemu Xięciu życie dała. W sku- 
tek połogu ukazały się pierwsze ślady choro- 
by, która ją życia pozbawiła. Córka Króla, 
dowiodła Xiężna Wirtemberska w zajmowa- 
niu się sztukami takićj przewagi umysłowej, 
któraby sztukmistrzyni sławę zapewnić potra- 
fita. Obdarzona najszlachetniejszemi przy- 
mioty była Xiężniczka długi czas dumą i po- 
ciechą całćj rodziny... Zdolności, czyniły’ ją 


miłą a serce kochania godną. Pobożna i zda- 
jąca się na wolą Boga`aż do śmierci, udowo- 
dniła, jak szczytną posiadała duszę. Aż de 
ostatniej chwili wlewwająe słowa pociechy 
w ulubione istoly, będące świadkami jéj pa- 
sowania się z śmiercią, udowodniła, jak czułe 
miała serce, Nieszczęśliwćm zdarzeniem wia- 
domość o tém pasowaniu się jéj z śmiercią na- 
deszła do Paryża przed dwoma dniami wła- 
śnie w tćj samćj chwili, w którćj odebrana 
wiadomość o odniesionóćm zwycięztwie w Me- 
xyku wszystkich Xiążąt z rodziny królewskićj 
radością i zaufaniem napełniała. Widziano 
tam, jak łzy rozpaczy usunęły łzy radości, 
płynące z oczu wszystkich na wiadomość 
o tryumhe maszćj marynarki i, świetnego 
udziału, jaki miał syn królewski w jćj niebez- 
pieczeństwach! Zdaje się, że wolą było Opa- 
trzności, aby tak wielki smutek nie został bez 
pociechy. XMiążę Wórtemberski opuścił zaraz 
po śmierci małżonki wraz z swoim synem 
Pizę, i udaje się do Paryża. Xiążę Nemurski 
pozostał tamże dla znajdowania się na nabo- 
żeństwie żałobnóm, jakie się w tamecznym 
kościele katedralnym za duszę zmarłej Xiężny 
odprawi. „Hrabia Rumigny, poseł francuzki 
przy dworze sardyńskim, miał zwłokom jej 
z Livorny do Marsylii towarzyszyć. Pan Ru- 
migny, adjutant. króleyyski, wyjechał dziś ` 


z Panem Lasalle z Paryża dla przyjęcia ciałą 
za przybyciem tegoż na ziemię francuzką. 
Zwłoki Xiężny złożone będą w Dreux, w gro- 
bie familijnym Xiążąt Orieańskich. ; Wszyscy 
Xiążęta z rodziny królewskiej znaidować się 
mają na tym smutnym obrzędzie. 
i Ż dnia 10. Stycznia. 

Posiedzenie Izby Deputowanych d. 
40. stycznia. Posiedzenie dzisiejsze jakkol- 
wiek burzliwe i zgielkliwe, traci przez ło na 
swojóm znaczeniu, Że przegłosowanie nad 


94 


oprawką Pana Amilhou nastąpiło i takim- 


sposobem dotychczasowe dyskussye W tej 
mierze końca dostąpiły. Po uwagi: godnój 
rozprawie Pana Lamartine przystąpiono do 


głosowania, klórego wypadek był następu- 
jący : ; ; 
i Liczba głosujących . 425. 
Absolutna większość . 213. 
Za poprawką a 2:6: 
Przeciw niej + « «, 209; 


Poprawkę przyjęto: wszelako przyjęcie to 
ściąga s € tylko do pierwszćj połowy popra- 
wki; drugą do końca sessy! odłożono, ile że 
ta część kilka pytań, które dopiero późnićj 
rozbierane być ma;ą, uprzedza. ; 
Z dnia 11:Stycznia. +» i 
Pierwsze wotum lzby z ednało gabinetowi 
Molé 7 głosów większości. Było obecnych 
495 członków, liczba tak znaczna, jaka się 
rzadko kiedy zgromadzam: Wystawić , sobie 
można, jak prassa ministeryalna wypadek ten 
podwyższać, a dzienniki koalicyjne go upadlać 
usiłują Dziennik sporów wyznaje wpra 
wdzie, że większość ta sama przez się słaba, 
zwraca jednak uwagę, jakich dołożono sta- 
rań, jakich ze strony koalicyi podłych użyto 
zabiegów, aby głosy przeciw Ministrom u- 
zbierać, z tego więc stanowiska rzecz uważa- 
jac, jest to świetnem zwyc:'ęztwem, oży w 1a- 
jącóm nowém 'zaufaniem Ministrów mimo 
składu Kommissyi adressowej. «Czy więc ta 
słaba większość 7 głosów wystarczy (powiada 
wspomniany dziennik) aby Ministeryum utrzy- 
mać? Trzeba dalszych czekać dyskussy! wy- 
adków. Dotychczas szło tylko o ogólne ja- 
ieś zasady: od, dnia dzisiejszego przystępują 
do szczegółowych pytań. | Odtąd nie dość 
będzie powiedzićć, że Ministeryum niedołę- 
żne, Że inni mężowie zdatniejsi do kierowa- 
nia sprawami państwa. Dzisiaj trzeba będzie 
wyraźniej się tłumaczyć; trzeba będzie punk- 
tualne wykonanie traktatu tchórzostwem ogło- 
sić, chcąc Panu Mole dowieść, iż ustąpienie 
z Ankony hańbą dla kraju. Wczoraj mogła- 
by Izba „zwalić Ministeryum, nie powiedzia- 
wszy nawet, dla czego? — jeżeli zaś dzisiaj 
gabinet zgruchotać chce, must syprzód cały 


A 


piei 


system zgruchotać. Zobaczymy, czy więk- 
szość podczas obrad nie wzrośnie, Dotych- 
czas widoki nie są niepomyślne.« — Dzienni- 
ki koalicyjne przestają na wystawieniu błaho- 
ści tego wypadku, Powiadają, że czterej 
członkowie. Ministeryum w swojćj funkcyi ja- 
ko deputowani w własnćj sprawie głosowali, 
lubo więc co do słowa zaprzeczać nie można, 
że się większość pokazała, jednak nawet 
uprzedzony człowiek wyzna: 1) że na więk- 
szość, ginącą po odstrychnięciu się czterech 
członków , spuścić się nie można i 2) że w tćj 
większości równie jak w mniejszości 209 gło- 
sów opinia kraju się objawia. A 

Na posiedzeniu dzisiejszćm Izby Deputowa- 
nych rozpoczęły się dyskussye nad paragrafem 
asfalt” do adressu, dotyczącym się spraw 

elgijskich. rzy odejściu poczty jeszcze nie 
przyszło do głosowania. 

Gzłonkowie koalicyi wczoraj, natychmiast 


po zamknięciu sessyt, zgromadziwszy się W.. 


rozmaitych miejscach, postanowili w walce 
przeciw Ministrom wytrwać i żadnych nie 
szczędzić usiłowań, aby gabinet obalić. Nad- 
zwyczajną żywością i zachęcaniem odznaczali 
się PP. Guizot i Thiers 

Niektóre dżienniki dzisiaj o rozwiązaniu 
Izby Deputowanych głosić zaczynają; jakoż 
zdaje się istotnie, że jeżeli koalicya i stronni- 
ctwo minisieryalue na obecném swojćm stano- 
wisku się utrzymają, rozwiązanie lzby jedy- 
nym środkiem dla wydobycia się z kłopotu 
obecnej sytuacyi. 

Posiedzenie dnia 11. Przy rozpoczęciu 
obrad nad paragrafem projektu dó adressu, 
dotyczącym się spraw belgijskich, wniósł/Pan 
Lanyer tę poprawkę, aby zamiast: «Izba ocze- 
kuje wypadku układów«, wyrażono: «Izba 
oczekuje z zaufaniem wypadku układów.« 
Ło: obszernych rozprawach PP. Larabit, Ful- 
cheron, Mauguin, oraz Ministra Prezesa Rady 
i Pana I hiersa i po oświadczeniu Pana Lanyer, 
iż przez poprawkę swoję,bynajmnićj wyrazić 
nie chciał, żeby tylko przyjacielskiego 
wypadku układów oczekiwano, Izba do gło- 
sowania przystąpiła, a wypadek był nastę- 
pujący: 

Liczba głosujących 428. 

Absolutna większość. 245. 

Za poprawką . . . 216. 

, Przeciw tójże . . . 212. 
Poprawkę przyjęto. Przegłosowanie wzglę- 
dem paragrafu samego do dnia jutrzejszego 


odłożono. Izba rozeszła się w nadzwyczaj- 
ném wzburzeniu. - 
De ma i HAA S + 


Z Londynu, dnia 9. Stycznia. 
W niedzielę wieczorem mieszkańcy na kil- 
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je okropnego nabawili 
bowiem w  mienażeryi 
ł się z swćj klatki; szczę- 
ściekłość swoję tylko 
rzeżnickiemu, któ- 


ku:ulicach w Londyn 
się strachu; tygrys 
Wombwella wydoby 
ściem wymierzył on w 
przeciw ogromnemu psu 
rego na mie,scu zabił i do ogrodu zawlokł, 
gdzie go chciał poźrzeć. W ciemności można 
się było do niego na kilka kroków zbliży ć i si- 
dło mu przez głowę przerzucić. Następnie 
zamknięto prędko drzwi ogrodu i przyciągnio- 
no na powrozie do tychże rozjuszonego ty- 
grysa. jie obeszło się tu jednak bez walki 
i kilku ludzi pokaleczył w ręce i twarz, aż go 
nareszcie przytrzymano i do menażeryi od- 
prowadzono. 

W nocy z niedzieli 
się nad wybrzeżem angiels 
| kraju straszliwy orkan, 


i 


na poniedziałek srożył 
kiem i w samym 
który szezególnićj 


w Liverpoolu i porcie tamecznym wielkie 
zarządził szkody. Większa część domów w 
mieście i okolicy mnićj więcej ucierpiała; 


utraciło dachy i kominy i juź 
h osób znaleziono. O stra- 
jeszcze pewnych wia- 
k, że towarzystwo za- 
naczne summy Wy- 


mnóstwo tychże 
także 15 zabityc 
tach na morzu nie ma, 
domości, wnoszą jedna 
bezpieczenia morskiego z 
łacić będzie musiało. Miasto Manchester 
także podobnej doznało klęski, ale w Londy- 
nie przeciwnie burzą ta małoznaczną była. 

Z Nowego - Yorku odebraliśmy doniesienia 
aż do dnia 20. Grudnia. Z tycli wynika, że 
utarczka pod Sandwichem w Wyższćj Kana- 
dzie była małoznaczną ale dla buntowników: 
nader smutną. Życzą sotie jednak, aby utar- 
czki nareszcie ustały, obawiają się bowiem 
szkodliwych skutków , jakieby coraz bardzićj 
wwzmagające się rozjątrzenie między mieszkań- 
cami angielskiemi w Kanadzie a obywatelami 
Stanów Zjednoczonych za sobą pociągnąć 
mogło. „Amerykanie zresztą osadzili w wię- 

| zieniu- nietylko znanego łotra Billa Johńsona, 
ale także i innego dowódzcę powstańców, 
Pana Fellera, Rozruchy Ww Harrisburghu w 
- Pensylwanii już przytłumiono, 
Temi dniami wyprawiono stąd gońca do 
Petersburga, wiozącego depesze, dotyczące 
się podobno stósunków kompanii wschodnio- 
indyjskiej ku Persyt. Sądzą, że się pod wzglę- 
dem tej waźnćj sprawy strony interesowane 
w pra sposób między sobą porozumieją 

Times w piśmie z Konstantynopola z dnia 

47. Grudnia udziela wiadomości 2 Czerkasyi 
po 16. Listop. Z wszystkich wschodnich ob- 
wódów kraju Rossyanie ustąpić mieli, kiedy 
wybuchłe ostatniemi czasy powstanie Fschet- 
schenzów , Kuhmuków i 


Lesghiów całe woj- 
sko rossyjskie w owye i 


stronach: zatrudnia, 
tak dalece, że już trzeba było nowe nakazać 


aby ziemię OjEź 


pd 


o 


nabory do wojska, mianowicie na równi 
Aga Kabardii. Dnia 12. EEE WE: 
wali Rossyanie wtargnąć do leżącyc | 
wschód od Schapsukhu dystryłaów. PA 
wszelako z wielką stratą aż do Kabang od- 
parci, Przy innćj sposobności Czerkiesy na 
oddział wojska rossyjskiego, składający się 
z jednego pułku z działem jednćm, i zasłania- 
jący transport z twierdzy Ńikolotf do Abuhu 
przeznaczony, z zasądzek uderzyć i dówódzcę 
rossyjskiego z większą częścią wo;ska trupem 
położyć mieli. Zresztą stoi teraz podobno li- 
czny korpus jazdy rossyjskićj u stóp Kubanu, 
w zamiarze czynienia wycieezki na większej 
stopie. 

Polak Szulc przed straceniem swojćm pisał 
do jednego z przyjació:: „Nie dozwalaj dal- 
szego krwi rozlewu i wierz mi, że wszel- 
kie podania o ciemiężeniu Kanadyjczyków 
zmyślone.s (*) 

Hvs'ż pamyięac"" 
Z nad granicy hiszpańskićj. 

Messager odebrał pismo ż Bajonny z d. 6. 
Stycznia, stósownie do którego cały korpus 
Munagorrego zwiń glo i wszyscy oficerowie 
iżołrcierze, nie będący Baskami, z Madrytu 
rozkaz otrzymali udania się ża nieokreślonym 
urlopem do Francyi; inni, co dawnićj do od- 
działu chapelgorrisów należeli, . w Irun kor- 
pus ochotników utworzyć mają, skoro ich 
się tam dość znaczna ilość zbierze. Gazette 
de France potwierdzając tę wiadomość, do- 
daje, że Munagorri sam do Francyi powrócił. 

Nider tan dY. 
Z Hagi, dnia 9. Styeznia. 

Gazety holenderskie zawierają nastę- 
pujący, i jak się zdaje, z urzędowego źródła 
wypływający artykuł: » Nadzwyczajny ruch 
w wojsku belgijskićm nie mógł nie zwrócić 
na siebie uwagi rządu naszego i wymagał ko- 

jecznie poczynienia środków ostrożności, 

i ystą od wszelkiego zabezpie- 
czyć napadu. Fym końcem rozkazano wszyst- 
kim batalionom piechoty i oddziałowi grena- 
dyerów, stojącym załogą z tej strony rzeki, 
wyruszyć do prowincyi półnoenćj Brabancyt. 
Środki le ostrożności, świadczące, jak troskli- 
wie N, Pan zajmuje się losem swoich podda- 
nych, nie będą ostatniemi, jeżeliby R 
tego wymagała, i owszem sprężystszyć jeszcze 
użyć potrahą; a tak spokojnie. zbliżających się 
wypadków oczekiwać możemy. PA 
Z Amszterdamu, d. 10. Stycznia. 
Okazało się teraz, że nie obawa przed nö- 


*y Donieśliśmy już dawnićj, że Polak Szule, do- 
wódzca. bandy powstańców kan:dyjskich y dostał się w 
niewolę Anglików. Z powyśszćj wiadomości wynika 


że go rozstrzelać miano: : 


l 
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wą pożyczką, tylko wiadomość o poczynieniu 
przez rząd nowych środków wojennych, 


przyczyniła się wczoraj do zniżenia ceny na- - 


szych papierów. 1 dziś znowu papiery te 
spadły, chociaż na giełdzie bynajmniej nie 
wąłpiano, że środki te wojny za sobą nie po- 
ciągną. : t 
Słychać, że li tylko załoga tutejsza wolna 
jest od rozporządzenia powszechnego, mocą 
którego wszystkie osady nad grąnicą yvyru- 
szyć obowiązane. 
J a RER SE E E ZY 
Z Bruxelli, dn. 10. Stycznia, 
Administracya banka wydała nowe obwie- 
szczenie, podług którego od d. 14. b. m. także 
bilety bankowe na 500 fr, znowu zakupowane 
będą. Bilety na 1000 fr. będą ciągle przy wy- 
płatach dla banku w połowie wartości przyj- 
imowane. Wierzyciele mogą teraz. 40 prQ. 
swwćj należytości w gotówce odebrać. 
Na bo e TEG. 
Z Monachium, dnia 8. Stycznia, 


(Gaz. powsz.) — Mówią tuo przybyciu Ge- ` 


nerala rossy skiego, przydanego przez, N. Ce- 
sarza Xięciu Leuchtenbergskiemu, aby go ję- 
zyka rossyjskiego, a szczególnićj komendy ros- 
syjskićj uczył Wiadomo, że Cesarz tego 


młodego Xięcia w Moskwie jako swego pią-' 


tego syna przedstawił, ale mniej jest wiado- 
mio, że ten ostatni otrzymał w darze srebrną 
tarcz z historycznemi emblemałami, na któ- 
réj znajduje się złotem wykładane M, ściąga- 
jące się do jego i jego dostojnćj narzeczonćj 
imienia, W oczach Xięcia «ma dar ten nie- 
równie większą wartość z tćj przypadkowej 
okoliczności, że go otrzymał w rocznicę bi- 
twy pod Krasnoe, w którćj jego walecznego 
ojca raniono. *tan kupiecki starożytnej Mos- 


© "kwy uświęcił dzień przybycia Xięcia założe- 


niem instylutu wychowania dla 40 panienek, 
na kitóryto cel blisko 400,000 rubli złożono. ` 
Rozmaite. wiadomości. 
Nasz Czajkowski wyda w krótce nową po- 
wieść historyczną z czasów konfederacyi Ty- 
szowieckiej. — Jego „Kirdźali« wyszedł juź 
z druku, w dwóch tomach, (Tyg. lit.) 
Dnia 15. b. m. wyjdzie z druku pierwszy 
tom dzieła: Dictionaire français - polonais et 
polonais - français, (edition. diament ) stereot. 
Pierwszy tom obejmaje 1000 stron, na każdej 
stronie dwie kolumny. y (Tys. lit) 
Temps donosi: Towarzystwo internacyo- 
nalne Paryża, Londynu i Filadelki, 
wybicie medalu na cześć Kościuszki, Wa- 
shingtona i Lafayette z napisem: bohaterom 
ete. Wizerunki tych znamienitych mężówy 


i 


oleciło' 


rysowane były podlug wizerunków. i popier- 
siów najpodóbniejszych;. a wykonanie całej * 
pracy przez PP. Rogat i Borel nic do życze- 
nia nic zostawia.  - ES (Tyg lt) © 
W Krakowie ogłosił Pan J. Gł. prospekt 
na dzieło Franciszka Sapalskiego: „Geometryi 
wykreślnćj zastósowań siedem.  Pierwsz 
zeszyt zawierać będzie rys Życia Fr. Sapalskie- 
go Zastósowanie pierwsze: rozmaitę 
zagadnienia geometryczne, tyczące się 1) gco- 
metrył teoretycznej, 2) kała bryłowego z 
trzech ścian złożonego czyli tryzonometryj 
kulistej, 3) geometryi praktycznćj. Zastó- 
sowanie drugie: Teorya cieniów. Zeszyt 
ten wyjdzie w pierwszych dniach Stycznia; < 
obejmować będzie 10 arkuszy, dwanaście ta- 
blic i trzydzieści dziewięć figur. Cena (6 złt. - 
20 gr. za zeszyt), ze względu, Że dzieło to 
znacznego nakładu wymaga, jest dość niską, 
Za wylściem drugiego zeszytu podwyższoną 
zoslanie. Zeszyt 2gi wyjdzie w Marcu 1839.; 
zawierać będzie zastósowanie trzecie: Teoryą 
obrazów optyki. 3ci zastósowanie czwarte: 
Perspektywa, 4ty zastósowanie piąte: Kreśle- 
nie zegarów słonecznych (kompasów, gno. 
monika). 5ry zastósowanie 6te: Nauka szań- 
cowania (fortyfikacya). 6ty zastósowanie sió- 
dme: Stereometrya właściwa. — Zwracając 
uwagę na to dzieło czytelników naszych, 
życzylibyśmy, aby przez liczne podpisy oka- 
zali, jak chętnie wspierają każde przedsięwzię- 
cie naukowe. - 3 (Tyg.lit.) | 
W okólniku Prezydenta Stanów Zjednoczo- 
nych Amer. pół, d. 4. z. m. wydanym do 


Senatu i Izby Deputowanych, czytamy mię- 


dzy innemi o Indyanach następujące ciekawe 
szczegóły: »Z wielką przyjemnością donoszę 
wam, pisze Predydent, o przeniesieniu się 
całego narodu Irokezów na wschód rzeki Mis- 
sisipi. W skutek układu zawartego zniemi wy- 
konanego z energią i ludzkością, ich emigracya 


, uskutecznioną: została -pod przewadnictwem 


ich własnych naczelników, i przenieśli się oni 
bez oporu do nowych swych siedzib. Szczę- 
śliwy ten wypadek, przeniesienie się narodu 
Creesk, Chickasawów, Choctawów, Fotta- 
wałamów, Ottawów i Chippewów, jako też 
nabycie od nich rozłegłych posiadłości, wszy-. 
stko to zapewniło powodzenie przyjętćj przez 
Rząd nasz polityki względem Indyanów. Przy 
którćj-to sposobności widzimy potrzebę uspra- 


wiedliwić postępowanie nasze z niemi. Da- 


świadczenie przekonało, Że rasa oliwkowych 
i białych, nie mogły żyć razem bezpiecznie 
i korzystnie. Wszystkie usiłowania, dążące 
do zniszczenia przedziału, jaki natura poło- 
żyła między temi dwiema rasami, były nada- 
remne. Ghir jčdäo się więc środka wydzie- 


dziczenia teh ża pównem wynagrodzeniem i 
rzeniesienia ich na wsehód Missisipi na ob 
szerne dziedziny, stósówniejsze do rodzaju ich 
życia i zapewnienia im wyłącznćj własności 
nażawsze kraju, który'zajmą i pomocy w Tra- 
sie napaści. To uskuteczniońo w zeszłym 
roku zupełnie, zapłacono im ich ziemię nad 
wartóść nawet i przeniesiono ich do kraju, 
gdzie są teraz szczęśliwsi, zajmują się: rolnic- 
twem i czynią nadzieję ulepszeń towarzyskie- 
, go porządku i obyczajów. Tylko Semiolowie 
czynią wyjątek od tego pomyślnego stanu, 
„Ciągłe przeniewierstwa tego ludu, morder- 
stwa jakie popełniaą nie szczędząc okolicy, 
“wieku, ani płci, zmuszają Rząd Stanów dò 
prowadzenia przeciw nim wojny, dopóki ich 
żupełnie niewypędzą z Florydy. AGE 
Część towarzystwa opery włoskiej z Odes- 
ży, znajduje się od pewnego czasu w Stam- 
bule. Turcy, którzysą przyzwyczajeni ża pier- 
wszym zmrokiem iść do spoczynku, teraz 
przepędzają czas do półńocy vv teatrze, który 
niekiedy sam nawet Sultan swoją obecnością 
zaszczyca. Pani Fritsch, dawniejsża prima 
donna’ teatru lwowskiego, która przepędziła 
łat kilka na Woloszczyznie i tamże nauczyła 
się podobno dobrze mówić po turecku, znaj- 
duje się przy rzeczonem towarzystwie i jest 
powszecinie wielbiona. Przedstawiono już 
"Nieznajomą, Krzyżaków i Włoszkę 
w Algierze. Osnowa oper podlega jednakże 
prawie za każdym razem bardzo znacznym 
edmianom: tak np. Włoszka w Algierze koń- 
czy się na tem, że Izabella idzie za Deja, a 


Tadeusz dostaje niepospolitą bastonadę w 
re ROBA śr 
"Wydarzenie w Sewi!lii. — Gazety 


$ewiiskie z dnia 1. Października z. r. ogłosiły 
co następuje: „Młodzi ludzić, nazwiskiem don 
José, don Pedro, i syn hrabi Avedra, byli kol< 
legami szkolnemi i dzielili wiekowi swemu 
właściyye zabawy. Dószedłszy lat dojrzałych, 
każdy z nich wybrał sobie stan pewny ; wszakże, 
od rozmaitości zatrudnień, dawna ich przyjaźń 
bynajmnićj nie ucierpiała i zażyłość ich zje- 
drała im nazwanie nierozdzielnych. Don 
Jósć, poświęcił się nauce prawa, don Pedro 
uprawił połe literatury, a Avedra wszedł dó 
„wojska. Don José świeżo został przyjęty do 
Wolnych Mularzy i usiłował namówić dó te- 
'goż młodego Avedra. Wybrałeś, mówił miu, 
sawód pełny niebezpieczeństyy. W smutnem 
położeniu, w jakiem znajduje się nasza ojczy- 
ana, musisz być niezwłocznie powołanym do 
rozprawy, gdzie zwyciężótwy niczego prócz 
śmierci spodziewać się nie może. ierz mi, 
zostań! wolnym  mułarzem ;'* bractwyo nasze 
wyszędzie jest różgałęzione,'i kto wie, czy Yr 
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nieprzyjacielskich szeregach nie spótkasż bra. 
ta, którego pomoc będzie ci użyteczną. Ave- 
dra. ustępując nałeganiom przyjaciela, przy= 
rzekł wejść do towarżystwa i umowili się 14 
pojutrze stawi się w loży. Nazajutrz don Pe- 
dro, w, tówarzystwie dona José; udał się do 
domu wspólnego ich przyjaciela, w zamiarze 
przepędzenia wieczoru z nim i jego rodziną, 
jak to oddawna było ich zwyczajem, Ale na- 
próżno kołatali do drzwi; nikt nie otworzył; 
udali się więc do sąsiadów pytając czy widzieli 
kogo wychodzącego z domu Sąsiedzi powie- 
dzieli, że nikt riie wychodził, €o tym było 
dziwniejsza, że cała rodzina bardzo była góre 
liwa w pełnieniu obowiązków wiary, 1 że 
nigdy mszy nie opuszczała; wszakże tego dnia, 
i to jeszcze w: Niedzielę, nikt z domu nie wy- 
chodził. To opówiadanie nabawiłó obu przy- 
jaciół mocną niespokojnością: tak iż poszli do 
alkalda prosić o pozwolenie wyłamania drzwi. 
sam ten urzędnik, w towarzystwie: swego 
sekretarza i obu młodych ludzi, poszedł da 
dómu Hrabi i po wysadzeniu drzwi, okropny 
widok przedstawił się ich oczom. — W 'sy- 
pialnym pokoju trupy Hrabi i Hrabiny leżały 
rozciągnięte na łóżku krwią zbroczonem. — 
Oboje mieli gardła przerznięte tak, iż głowy 
trzymały się jedynie na kości pacierzowćj. — 
Szkatułka, w której stary Hrabia zwykł za- 
mykać swoje najdroższe klejnóty, była rozbita ' 
i próżńa. 'W dalszych pokojach znalezione 
trupy czterech służących, którzy tymże spo- 
sobem zginęli. Rozpacz dona Jość dochodziła 
do szaleństwa; przez niejaki czas władze u- 
mysłowe zdawały się go opuszczać, i kiedy 
nakoniec odzyskał zmysły, wybiegł na ulicę 
krzycząc: » Mój przyjaciel, mój biedny przy- 
jacielt cóż się z nim stało? «' W tenczas tylko 
widze tćj smiutnćj sceny postrzegli, że młody 
Hrabia nie znajdował się w domu. Szukano 
go po całćm mieście i don Pedro, którego 
zimna krew sławyiła uderzającą sprzeczność 2 
obłąkaniem przyjaciela jego don José, osobiście 
poszukiwaniom przewodniczył. Tym czasem 
w kurytarzu, prowadzącym do sypialnego po- 
koju, znaleziono nóż, który wyraźnie był na- 
rzędzieri morderstwa. © NÓŻ ten był poznany 
jako należący do młodego Avedra, którego 
cyfrę na oprawie nosił. "Fa okoliczność, wraz 
z nagłem zniknienieńa ż domu, skierowała na 
niego wszystkie podejrzenia, które się nastę- 
pnie potwierdziły długą jego nieobecnością, 
Nakoniec, po pilnem śledzeniu, sędziowie ob- 
jawili swoje przekonanie, że nie: kto inny jak 
on jest sprawcą zbrodni popełnionych w hó? 
telu Avedra i zapewnili znaczną nagrodę tet 
mu, któby go odkryłi wydał w ręce sprawie. 
dliyyości. «== Tydzień upłynął bez żadnój wia+ 
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- domości o młodym Hrabi Avedra. Na ósmy 
dzień z rana, AETA studni, położonćj na 
jednem z .przedmieści, zauważał, że woda 
nabrała złego smaku 1 kazał ją wyczyścić. 
Użyci do tego robotnicy znaleźli w nićj trupa.- 
Było to ciało młodego Avedra. Sąd o tém 
uwiadomiony, przybył na; miejsce, dla obej- 
rzenia ciała ; przekonania się ażali nie ma na 
* niem znaków śmierci gwałtownćj, Don Josć 
był pierwszym z tych, którzy tam nadbiegli. 
Wszedł do pokoju, gdzie złożono trupa, schwy- 
cił zimną rękę zniarłego przyjaciela, przyciśnął 
ją do serca i przez kilka minut zachował ‘tę. 
postawę głębokićj rozpaczy, Ciało zostało 
obnażone 1 pilnie oglądane ;, ale pierwsze ba- 
dania nieodkryły żadnćj poznaki, mogącćj dać 
powód do wniosku o śmierci gwaltownćj ; 
Żadnej rany, żadnego uderzenia nie znalezio- 
no,.i wypadkiem naturalnym takiego oglądu 
było przekonanie, że, dręczony zgryzotą su- 
mienia, sam zadał sobie śmierć rzuciwszy się 
do studni. Pamięć jego miała już być na za- 
wsze skalana tą podwójną zbrodnią, kiedy 
jeden z lekarzy ukazał swym towarzyszom 
rzecz, którą byli prześlepili, lub którą osą- 
dzili za niezasługującą na uwagę. Był to mały 
znaczek na lewej piersi, na wysokości serca, 
i który zdawał się pochodzić od zakłócia szpil- 
ką. Jakkolwiek mało było nadziei iżby tak 
nieęznacząca okoliczność mogła doprowadić do 
jakiego odkrycia, lekarze, przystąpili, do dys- 
sekcyi i wtenczas z podziwieniem ujrzeli, że 
zakłócie szło aż do serca, i że to na wylot 
było przeszyte narzędziem ostrém i niezmier- 
«ie cieńkiem, co wszakże dosłatecznem było 
do zadania w okamgnieniu śmierci. Jakie- 
kolwiek były śradki użyte przez zabójcę dla 
popełnienia téj nowej zbrodni, rzeczą atoli 
stało się niewątpliwą, że Avedra nie popełnił 
samobójstwa, lecz że, równie jak i jego. ro» 
dzice, zginął ofiarą jakiegoś okropnego spisku, 
-powziętego i dokonanego. z prawdziwie pie- 
SR zręcznością i przebiegłością. Don José, 
o tém niespodzianćm odkryciu, nie mógł po- 
amować swojćj radości, iż odtąd żadne krzy- 
„wdzące podejrzenie nie mogło ciężyć na nie- 
szczęśliwym jego przyjacielu. Czynił uwagi * 
nad, lekkością, z jaką lekarze i urzędnicy do- 
pełnili pierwszy ogląd ciała. Rozciągał się mad 
tém jak. znalezienie noża: w „kurytarzu domu 
Hrabiów: Avedra nic nie dowodzi : alboż zbój- 
ca nie mógł go wyjąć z kieszeni młodego hrabi 
itymże nożem dokonać morderstwa jego To- 
dziców? czyż nie mógł umyślnie zostawić to 
narzędzie ma, miejscu, ażeby. przez. to zwrócić 
podejrzenie na syna? i; Obecne osoby nie .po- 
trzebowały tych; dowodzeń ¿dla zupełne 
przekonania się:o nieyvinności Avedra. Zyyło 


( 


jego: pochowane zostały w jednym -z rodzica- 


mi grobie. Kilka tygodni upłynęło i ta krwa- 
wa tajemnica zostawała niewyjaśnioną, kiedy 
nowa okoliczność zdała się. naprowadzać ba- 
dania na ślad mordercy. Pomiędzy papierami 
pozostałemi w połajewniku biórka, które na- 
leżało, do młodego hrabi, znaleziono listy od 
don Pedra, tudzież -kopie odpowiedzi na nie. 
Ta. korrespondencya tyczyła się interesu mi- 
łeśnego.. £ treści listów dawało się widzieć, 
że Avedra nie był nieczułym na wdzięki dony 
Inesilli, zaręczonćj z don Pedro. Ten osta- 
tni, powziąwszy o tém wiadomość, mimo 
całe zaufanie swoje w przyjaźni i honorze 
Avedra, pisał. o tów.do niego kilkakrotnie, — 
W jednym z listów wyrażał się następnie: »Co 
do mie, znasz mię tyle, iż uwierzysz gdy po- 


wiem, Że niezależnie od innych pobudek, sa- 


mo uczucie obrażonego honoru zmusiłoby mię 
do doinierzenia najrozciąglćjszćj zemsty nad 
tym, ktoby, mnadużywając mojego zaufania, 
starał się odwrócić odemnie serce mojćj na 
rzeczonćj.,» — Te wyrazy i inne podobne naa 
stręczały wniosek, że don Pedro, dręczony 


zawiścią, mógł nastawać na życie Avedra. ` 


Ale za cóżby. poświęcał swojej zemście całą 


rodzinę, do której nieasiał żadnój waży? a` 


przypuszczaiąc że zazdrość powodowała go 
do tak czarnćj zbrodni, jak wytłumaczyć kra- 
dzież klejnotów 2 Wszakże, gdy raz podejrze- 
nie na niego padło, mnóstwo okoliczności 
wspierających je zaczęło się odkrywać. Przy- 
pomniano sobie oziębłość jego w chwili wej- 
ścia do domu hrąbi wieczorem tego dnia kie- 
dy morderstwo zostało popełnione, oziębłość 
która stawała się jeszcze bardzićj uderzającą 


przez porównanie z rozpaczą, w jakićj był 


Don Josć. Nadto, pod pozorem że słabe 
zdrowie jego nie pozwala mu znieść tak prze- 
rażającego widoku, nie chciał być przytomnym 
oglądowi trupa, lubo Don José mocno nań o 
to nalegał, Postępowanie tego ostatniego było 
całkiem różne. Nie tylko znajdował się na 
tym smutnym obrzędzie, ale z energią równie 
wytrwałą jak pochwalną, przezwyciężył głębo- 
ki swój smutek, dla zwrócenia wszystkich sił 
swego oświeconego umysłu ku oczyszczeniu 
od hańby pamięci przyjaciela którego utracił. — 
Śledztwo odkryło notve okoliczności. "Tej sa- 
mej nocy „ której popełniona została zbrodnia, 
Don Pedro był widziany pod domem Hrabi 
Asvedra przez dwie osoby, których spotkania 
starał się uniknąć.  Slużąca z jego domu przy» 


pomniała, Że nazajutrz widziała rękaw jego 
koszuli. krwią ZASASZARE: 


Na zapytania o tćm, 
Don Pedro zrazu wahał się z odpowiedzią, 
ale. nalegany o nię, tłómaczył się w sposobie 


niezaspakajającym. Twierdził, że tego wie- 
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czóra, kiedy był spotkany: przy'domie Hrabi 
Avedra, szedł do przyjaciela, którego wy- 
mienić nie może; co do krwawej plamy na 
koszuli, tę przypisywał zranieniu się przez 
upadnienie na ostry kamień. "To usprawiedli- 
wienie,nie zdało się dostatecznćm; na mocy 
aktu oskarzenia został òn odprowadzony do 
więzienia, gdzie miał czekać swego w) roku. 
Kiedy wiadomość o tćm doszła do Donny Inet 
silli, wtrąciła ją w ciężką chorobę, zagrażającą 
śmiercią, wśród którćj, w przystępie gorącz- 
ki, wyznała rodzicom nie tylko przywiązanie 
swoje ku Don Pedrowi, ale i to, że od kilku 
miesięcy połączona jest z nim tajemnym ślu- 
bem. To ostatnie wyznanie stwierdzońe zo- 
stało przez kapłana, który ich błogosławił, 
Nadszedł dzień wyznaczony na stawienie 


` Don Pedra przed sąd, lecz straże przyszedłszy 


po niego, znalazły więzienie pustem. Don Pe- 
dro potrafił uciec przez otwór zrobiony w 
ścianie. Upłynęło kilka miesięcy i z<aczynano 
zapominać o wszys kich tych wypadkach, 
kiedy jednćj ciemnej.i burzliwćj nocy.,.zatrzy- 
many został u bram, .przez strażników akcy- 
zy, wózek wyjeżdżający. z miasta. Podczas 
przezierania znajdujących: się w wózku rze- 


czy, jedno pudełko wypadło na bruk, otwo- _ 


rzyło się i wszystko co w niem było, . rozsy- 
pało się na ziemię. Jeden ze strażników był 
przedtem służącym u młodego Avedra i do- 
piero po jego śmierci dostał się do akcyzy. 
(Ten człowiek, pomagając woźnicy zbierać 
«wypadłe ź pudełka rzeczy, podjął spinkę bry- 
Jantową wielkiej wartości i rozpoznał, że 
była ta sama, którą nosił stary Hrabia Avedra. 
Natychmiast doniósł o tém zwierzchności. 
Zatrzymano woźnicę i stawiono przed sądem. 
Zapytany skąd ma spinkę, oświadczył, iż 
pierwszy raz ją widzi, że pudełko z którego 
wypadła należy do pewnćj osoby mieszkają- 
cćj w mieście, która. go najęła dla odwiezienia 
rzeczy do willi, położonćj o milę od miasta. 
Gdy go zapytano o nazwisko osoby, woźnica 
nie wwahając się wymienił Don José, . Don 
Josć został uwięziony jako spólnik Don Pedra. 
Strażnik, przysięgą stwierdziwszy , że spinka 
była własnością Hrabi Avedra dodał, iż był: 
raz przytomnym jak młody Hrabia prósił ojca 
aby mu ją podarował, czego ten ódmówił, 
rzeklszy, że ten klejnot jest ostatnią pamiątką 
po przyjacielu, który mu ją umierając zapisał 
i że ma sobie za święty obowiązek nigdy się 
ź nią nie rozstać. Badania ciągnęły się dalćj 
i w krótce jedna osoba przyszła donieść, że 
w samym dniu zniknienia młodego imórderstwa 
starego Avedra, widziała jak młody wchodził 
do domu. Don José, a służący łyk 
a 


wyżnali, że tegóź dnia po'południu pań wys 


ich z domu pod różnemi pozorami, dawszy ka- 
żdemu zlecenia, mające trwać do późnćj nocy. 
Don Josć bronił się mocno.  Skreślił czóły 
obraz przyjaźni, która'go łączyła z Avedra, 
ale nie zdołał w umyśle sędziów zagładzić po: - 
dejrzenia, wzbudżonego bytnością Avedra. w 
jego dómu w dniu morderstwa i. posiadaniem 
spinki. _Napróżno starał się on dowieść że 
stary hrabia dał mu ją w podarunku; niepo- 
dobna było wierzyć, iżby, odmówiwszy sy- 
nowi, oddał ją SBeóćm (Dok. nast.) 


SPRZEDĄZ KONIECZNA. ABE 
Główny Sąd Ziemiański w Poznaniu. 
; Wydziału I. - 

Dobra szlacheckie Lulino, do których fol- 
wark Lulinko jako przyległość należy, w.po- 
wiecie Qbornickim, przez DyrekcyąZiemstwa 
oszacowane na 43,45] Tal. 6 sgr. 8 fen., we- 
dle taxy mogącćj być przejrzanćj, wraz z wy- 
kazem hypotecznym i warunkami w. regt- 
straturze, mają być 
dnia 21. Marca 1839. 
przed południem o godzinie 10tćj w miejsca 
zwykłóm posiedzeń sądowćm, sprzedane, 

Niewiadomi 7 pobytu wierzyciele: 

4) Wawrzyn Świniarski, na teraz sukcess0- 
rowie tegoż, 
2) Maryanna ,Wojżychowska, 
3) Teressa zŚwiniarskich Wolniewiczowa, 
4) Jan Jerzy Tschaepe, 
5) sukcessorowie dyrektora Sądu Ziemsko- 
"Miejskiego Ur. Wrochem, a mianowicie: 
wdowa Karolina Elzbieta z Eskartsber- 
ów i dzieci tegoż, s 
Cecylia Henryeta Charlotta, 
Johanna Krystyna, ` 
Karol Arthur, 
Ottilia Zofia Elzbieta, i 3 
zapozywają się na takowy pubhcznie. 
Poznódi dnia 21. Sier RE 7838133704 
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rodzeństwo 
Wrochem. - 


| SPRZEDAZ KONIECZNA. | 
Główny Sąd Ziemiański w Byd- 
oszczy. 


Dobra szlacheckie W ronowo i Kiewice 
wraz z Lopienicami w Inowrocławskim 
Powiecie położone, z których pierwsze przez 
Dyrekcyą Ziemstwa na 17,897 tal. 8 _sgr. 9: feng 3 
ostatnie: zaś: ria 4921 tal: 5 sgr. 4 fen: sq ota+ 
żowane, sprzedańe'bydź mają w” terminie. ma 

dzień 26. Sierpnia'1859 r) 50 
w miejscu posiedzeń: Sądu. naszego wyyzna- 
cżonym. p A PANTA MOWA 

Wykaz hipoteczny, "warunki i taxa przej= 
rzane dE mogą w Heim oddziale” naszij re- 


SE wadia wleżepae tell 
wz aa a e on 


100 


4 
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.4) sukcessorowie niegdy Jana Siewerta,: (i 
2) Fryderyk. Siewert, . Í FSN gA 
3) sukcessorowie, Anny. „z! domu: Siewert 
„4. małżonki 'Vobiaszą Nehringą,. sto xsi 4 
4) Krysztof Busse, slaginu rr lelohs si 
5) Jerzy Meyer, Inspektor sladniny, y 
6) wdowa i sukcessorowie Karóla-Drewitz 
84 z luąska, ; sna. į ; A | 5 
D sukcessorowi | Jana , Daniela /Nehringa 
o m (Gapy pod Strzelnem, "PARTA 
8) Ur. Jan, Fryderyk: Wilhelm Fahrenheidt 
"  "Radzca Kamery wojennćj i ekonomicznćj, 
9) malżonka Jakóba* Siewerta, “Katarzyna 
iz domu Meschke, = e dawbi 9 
na ten termin zapozywają się publicznie. ` 


Ry SPRZEDAZ KONIECZNA. 00 
Główny Sąd Ziemiąński w Byd- 
goszczy. , 

W Mogilińskim powiecie położone szlache- 
ckie dobra Słowikowo S. 33. sądownie na 
43,284 tal. 24 sgr. 8 fen. i Gał czyn G. 0. są- 
downie na 2527.tal. 10 sgr., 11 fen. otaxowyane, 
sprzedane być mają w terminiena i , fs, 
s dzień 27. Czerwca.1839. T.i |. 

w śali posiedzeń sądowych wyznaczonym. 

Taxa i wyciąg hypoteczny przejrzane być 
mogą w biórze Illcim. R: 

Z pobytu niewiadomi realni wierzyciele: 

ao Un Kajetan Mlicki, A 

"Ur. Maryanna z Lochowskich Radowska, 
Un Katarzyna VINAY hokay 3, 
wvier „konkarsoyyćj, Xięcia 


1% 


HE $i 


©. wierzyciele „massy , 
agduacRAPIECKYNJNĄ chili 
"Wr. Stanislaw Drzewiecki, 
Marcin Krüger Possessor, i i 
24 AK niegdy Adama Drzeyyiec- 
1ego, j 3 3 
Ur. Poodiszek Ulałoyyski, ; tzw i 
Opat Talali eod on mi elewi 
| malòleini-po niegdy Morzyńskim i. 
— „kłirsęh $chmerlelub tychżegukećssorowie, 
tudzież. wszyscy nieżnani realni pretendenci 
pod uniknieńtemi prekluzyi niniejszym zapo- 
zywają się. EA 
a: Podaje się niniejszćra 'do publięznćj wiado+ 
mości; że: JP. Stanisław «Małecki z Kamionek 
, podiKurnikiema i tegoż'narzeczona Maryanna 
` Janowicz» z /Poznańia,: kontraktem przedślue 
bnym.: z dnia'29. Listopada: 1838. r. yspólność 
majątku i doróbkuswyłączyli. 0313) 
.cSzrem „ dnia.18. Grudnia 1838. , os w 
Król. Pruski Sąd Ziemsko-miejski.» 


s 


Podaje „się niniejszćm ;do,publicznćj. wiado- 
mości, że porucznik Wny Ludwik. Colomb, 


z Bnina, i tego żonarzępiona Wna Joanna, Bau- 
e 


mueller z Poznania, kontraktem przedślubnym 


S "=. 


zi-dńfa: 3. Grudnia r. boowspólność PPR E 
i dorobku wyłączyli, ssu. bose etisi 
Sznein; ;dnia 20. Grudpia 1838,, +, ; 


y 
has 


wod a OWA DOMENIE 6 ant 
«W. „dobrach ŁA Hatzfeldt ,Gross- 


Glieschwitz, pół.mili od, $mogórza (Tra- 


chenberga),, są: na przędaż, dwulórnie tryki, 
'odznaczające się wzrostem,, cienkością włosa 
i nabitością wełny.. Taneczny starszy urzę- 
dnik Gottschling, , który bywa w domu w 
środę i sobotę z, południa od godziny 1éj 
począwszy, ma sobie, przedaż tę poleconą, - 
Zamek $mogórski, d.8, stycznia 1530. 
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Kurs papierów „i pieniędzy . giełdy . 
4, anotei Berlmskićjć| 56505 0031134 
* Na pr. kurant 


Sto- eama n eea 


*Dnid'tq, Siyeznia 1839: | pa” 
SW ue PE, PrC. 
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Obligi długa państwa”, "Je opn 
Pr; ang. obligacye 4830, . .e* 1. 


Óbl. zaległ. kap. i prC. Kur-1 No- 
wëj -Marchii . . . « « 


4 
4 $ 
Obligi premiow, handlu morsk.. ifs] 69 695 
Obligi Kurmarchii z bież. kup, | 4 | 1025 | 4015 
Jbligi tymcz. Nowéj Marchii dt. 4 | 4014 | 404$ 
Berlińskie: obligacye miejskie .'; 4 p 4085 |, 993 
Królewieckie ` dito śe, P AAS — — 
Elblagskie|,,/% dito o cii. 1» 42) — ER 
Gdańskie dito w T.-+ se elses | — 48 aA 
Zachodnio -Pr. listy zastawne . 34] 1005 | 1003 
Tisty zast. VV, X. Poznańskiego . 4 404% ( 1048 
WWschodnio - Pr, listy zastawne . 34) 10LĘ | £0057 
Pomorskie: 10%: iditó+ jw w Ko 35] 1015 ,/:4014 
Kar- i Nowomarch. -dito Bitis 34| 14025 1 t014 
Szląskie dito . „ 4] 1033 — 
Złoto al:marco; ge ; o, s « » ss — 1 2155 | 2443 
Nówe dukaty.. |. » «2 « s | — 18: — 
Frydrychsdory. + . + + » = 1375 | "18757 
Innerhonetylzłote po Śltałarów „uł = | 185 | 425 
Disconto OPAC + >o 3 34 4 


„Geny. targowe 
gó w mieście | 
sluoP oiz pamiu 


1839. r.” 
Ad! KARO dOh 
+ {Tal sgr.fen.| Tal. sgr. fen. 
KA 


DEI A E 


Pszenica. .szefel ; 


raaa ne: way ser pAMG 6 AAS 
Jęczmień “i dt. . G Taa F, o Sv. P4: KET mra 26 hg 
Omi Hata + raj GIT | Sa 
Tatarka de +... « + . |-zl24I—|—:26— 
Groch dtte 13 «+ 443] AMOR=|-L 12 6 
Ziemiaki „dł kaso: raak BIO =SH == 
giana, GELNAR 5a trad 5 Ó tj 18|— rze — 
Slamy kopa «in dej» |o4]20J-| 4237 
Masła garniec » +. «« 37 8) 155—| 117] 6 
Spirytusu beczka + +40 18 m 


KróbiPruskisSąd,Ziemsko-miejski. - 
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